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Na nas Marja
w radości spogląda, 

Jako ta gwiazda,
co na niebie świeci. 

Przyjmuje kwiaty,
ale innych żąda —  

Wianka serc naszych.
jako serc Swych dzieci~

* **
Złóżmy na wieniec

wszystkie serca cnoty, 
Które wy kwitły

w sile Jej opieki.
Dajmy kwiat szczęścia,

dajmy kwiat tęsknoty, 
A taki wieniec

nie uschnie na wieki.
(Z p ieśn i

O  o  U a i e  I r
K r ó l u j

nam

€Zhruste
U l a  U z i e c i
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P r z e d  l- s z ą  K om u n ją  św ię tą
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W iele z w as, d rog ie dzieci, p rzy­
s tą p i w m aju  lub m oże w czerw cu 
d o  1-szej K om unji św iętej.

W  szczęśliw ym  dniu  zam ieszka 
w  w aszych  sercach  P an  Jezus i zo ­
stan ie  już razem  z w am i; będzie  
się w am i op iekow ał, chronił od  
złego i błogosław ił...

P rzy stąp ic ie  do  I-szej Kom unji 
św . z sercam i czystem i,bez grzechu.

B iała suk ienka, b ia ła  w stążka 
przy  ub ran k u  i b ia ła  lilja m ają  być 
ob razem  czystości w aszych  serc.

A le choć suk ienka nie jes t b ia­
ła, lecz ko lorow a, choć sierotki i 
b ied n e  dzieci nie m ają na g łów kach 
b iałych  w eloników , to  jednak , gdy 
se rd u szk a  ich są  czyste, P an  Jezus 
je  bardzo  kocha.

R odzice w asi zak u p u ją  już m o-

a a u n n n n a a a

P o m a g a m y
—  U cieszą się dzieci znaczkam i, 

m yślała  rad o śn ie  pani nauczycielka , 
n iosąc w teczce ca łe  p u dełko  zuży­
ty ch  znaczków  pocztow ych dla ry- 
cerek  K rucjaty  E ucharystycznej.

L edw o  w esz ła  do klasy, o b s tą ­
piły  ją dziew czynki i p rzyw ita ły  
w iad o m o śc ią :

— P roszę  pani, F ran ia  D ębska 
poszła  do klasztoru . N a m isjo n ar­
kę... W czoraj od jecha ła  z dom u.

Pani w iedzia ła  już jed n ak  o tern.
F ran ia D ębska zd a ła  m atu rę  

p rzed  rokiem . W  w iosce p ro w ad z i­
ła  K at. S tow arzyszen ie  dziew cząt, 
b y ła  też dziesię tn iczką w P ap ie- 
sk iem  D ziele R ozkrzew ian ia  W iary , 
do  k tó rego  w ciągnęła  m oże p o ło ­
w ę  m ieszkańców  wsi.

że w  m ieście m aterja ł n a  w asze  
suk ienk i do  I-szej K om unji św . i 
k upu ją  b iałe  lilijki.

Po  m iastach  w idać na  w y sta ­
w ach  żydow skich  sk lep ó w  tak ie  
lilijki. Ż ydzi chcą, aby  w  ich sk le­
pach  je kupow ać.

D rogie dzieci! N iech w asi ro­
d zice zakupią dla w as b ia łe  lilijki, 
k tó re trzym ać będziecie  w ręk ach  
w dniu  I K om unji św ., ty lko w  o- 
chronkach lub katolick ich  sk le­
pach!

Idźcie do  1 K om unji św . w  su ­
k ienkach  i u b ran k ach  z ka to lick ie ­
go sk lepu!

N iech w szystko  w  dn iu  I K o ­
m unji św . zbliża w as do P an a  Je­
zusa i pom oże w am  do tego , ab y ś­
cie ukochały  G o sercam i n a  ca łe  
życie. r.

n s n n a n a a n n n

m isjo n a rzo m
L ubiły  się obie bardzo , to  też  

F ran ia  zd radziła  pan i nauczycie lce  
sw ój zam iar w stąp ien ia  do zakonu .

T eraz  pan i o d ezw ała  się do  
dzieci: — F ran ia  po sz ła  n a  m isjo­
narkę, a w y... n ic?

— My też, p roszę  pan i, ch c ia­
łybyśm y coś zrobić d la misyj.

—  W ięc p r z e d e w s z y s t k i e m  
m ódlcie się do Boga, aby  d aw a ł 
jak  najw ięcej p o w o łań  m isjonar­
sk ich ; by  coraz w ięcej ludzi chciało  
w yjechać do pogańsk ich  krajów  d la  
naw racan ia  pogan .

— Czy dużo  jeszcze p o trzeb a  
księży  m isjonarzy? sp y ta ły  za in te ­
re so w an e  dziew czynki.

— B ardzo dużo. W iec ie  m oże 
o tern, m ów iła p an i, że  n a  całym
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Stara ple ban ja  w Szczepanowie, miejscu rodzin nem św. Stanisława.

— U nas jeden kapłan w ypada 
n a 2 i pół tysfąca katolików . W i­
dz ic ie  w ięc, jak a  w ie lka jest różni­
ca. A  jeżeli w Polsce kapłanów 
jest za mało, to cóż mówić o kra­
jach  pogańskich.

D latego każda parafja powinna 
prosić B o g a ,  by choć jeden kapłan 
z jej wiosek pracował wśród pogan!

— U nas niem a nikogo, proszę 
pani.

— T ak . Frania będzie pierwszą, 
jak  Bóg da, z naszej parafji m isjo­
narką. ----- ---------

Dopiero po nauce znalazła pani 
chw ilkę czasu, aby oddać dzieciom 
znaczki pocztowe.

— Proszę pani, zapytała w ten­
czas Janka, czy to napraw dę te 
znaczki się sprzedaje?

Pam iętajcie o tem i w iedzcie, 
że szkoda każdego porzuconego 
znaczka!

— Proszę pani, a k iedy m y w y­
ślem y do Centrali nasze uzbierane 
znaczki ?

— W tedy, gdy dzieci przyniosą 
ich jeszcze w ięcej, bo szkoda p ie­
n iędzy na opłatę poczty. Czasem  
się zdarza, że ktoś w ysyła do Cen­
trali listem  poleconym naprzykład 
200 znaczków, czyli wartości 30 gr., 
a  opłaca je  55 gr. Ż adna z tego 
pociecha. T rzeba w szystko robić 
rozsądnie!

Pam iętajcie też, dokończyła pa­
ni przy pożegnaniu z dziećm i, że 
znaczek przedarty lub z uszko- 
dzonemi ząbkami już nic nie jest 
wart! f lb .

św iec ie  jest jeszcze przeszło m iljard 
i sto m iljonów pogan. W śród nich 
pracuje tylko 18 tysięcy kapłanów 
m isjonarzy. Jeden misjonarz w yp a­
da w ięc na przeszło 60 tysięcy po­
gan, czyli na w ięcej ludzi, niż jest 
w całym  Tarnow ie.

— A  jak  jest u nas w Polsce? 
zapytała  Zosia.

— O czyw iście. W  roku 1935 n a­
desłano do M isyjnei A kcji Z nacz­
kowej w  K rakowie 2,410.000 zuży­
tych znaczków i otrzymano za nie 
3.500 zł. Z tego w yn ika, że prze­
ciętnie za 7 zużytych znaczków o- 
trzym uje się I gr., za 70 — 10 gr., 
a za m iljony tych znaczków — ty s ią ­
ce złotych d la polskich m isjonarzy.



na l u t y  o z m e c i  ebs
W  R edakcji „Naszej Spraw y" 

złożyły znaczki na m isje : p. M. 
S tecka z O lszowej k/Paleśnicy, 
M arja Porębska, uczennice szkoły 
powsz. im. Konarskiego w Tarno­
w ie i dzieci ze szkoły w  K likowej 
w raz z listam i, z których jeden za­
m ieszczam y :

Czcigodny Księże Redaktorze!
D ziękujem y za w ydrukow anie 

w  „Naszej Spraw ie" naszego listu, 
zachęcającego inne dzieci do zb iera­
n ia zużytych znaczków na misje.

D ziękujem y także Józefowi Jo ­
nakowi z Bochni za m iły list, za­
pew n ia jący nas, że i on zbiera zu­
żyte znaczki na misje.

L ist ten zachowaliśm y na p a­
m iątkę w  archiwum  z listam i.

Dzieci z Moście na nasz list 
nap isany przez skarbniczkę PCK. 
w cale nie odpisały. Mv iednak
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nie ustajem y w zbieraniu znaczków. 
M am y już ich dużo, bo około ty ­
siąca. Znaczki te oddam y Ks. R e­
daktorowi, który odeśle je  do Cen­
trali.

Niedawno w naszej szkole w K li­
kowej urządziliśm y przedstaw ien ie, 
na którem jedna z dziew czynek, 
przebrana za m urzynka, przedsta­
w iła dolę murzynków w  A fryce 
i zachęcała do zbierania znacz­
ków. To przedstaw ienie bardzo się  
w szystkim  podobało, a napew no 
i skutek pożądany odniesie.

Z apew niając Ks R edaktora, że 
n igdy nie przestaniem y zbierać 
znaczków/i zachęcać innych do tego, 
zasyłam y Mu p o z d r o w ie n ie  i 
w szystkim  dzieciom z całej Polski.

Guc Marja, ucz k l.V l.
s e k r e t a rk a  P .  C  K.

Które z dzieci odpowie dzie­
ciom z Klikowej na ten list?
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Wikarówka w Szczepanowie, gdzie odbywają się w ielkie uroczystości 
jubileuszowe.
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